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Z tego wynika, że przyjście Królestwa 
Bożego na ziemię i poprawa, owszem zu­
pełny przew rót w w arunkach życia ludz­
kiego, możliwe są, — ale pod warunkiem  
zupełnego odrodzenia ludzi. Gdy poje­
dynczy ludzie żyć poczną Duchem Chrys­
tusa, Duchem  Prawdy, Dobra, Miłości — 
bezgranicznego poświęcenia,—wtedy przyj­
dzie na św iat odnowienie społeczeństw, 
narodów i ludzkości, — wtedy zacznie się 
prawdziwy postęp socyalny. „Podobne je s t 
Królestwo Niebieskie, — powiedział Boski 
jego Założyciel,— kwasowi, który  wziąwszy 
niewiasta zakryła we trzy miary mąki, 
aż wszystka skw aśniała".1) Ale „kiedy 
przyjdzie Królestwo Boże... nie przyjdzie 
z postrzeżeniem; ani rzeką: Otoć tu, albo 
tam. Albowiem oto Królestwo Boże w was 
jest,“ — powiedział tenże Boski Zakono- 
dawca.2)

Dzieje przeto Królestwa Bożego, ściśle

W  . y .

mówiąc, są to dzieje duszy ludzkiej. Kró­
lestwo to zaczyna się w tajnikach jej, 
w tajnikach serca ludzkiego, i powinno 
przede w szystaiem  um ocnić się wew nątrz 
nas. Zewnętrzne w arunki życia zajmują, 
w losach Królestwa Bożego, stanowisko 
drugorzędne. Powodzenie co do Jego po­
w stania i wzrostu zależy głównie od we­
w nętrznych przymiotów człowieka; po­
trzebne je s t  w człowieku pewnego rodzaju 
przygotowanie wewnętrzne, niejako du­
chowe pokrewieństwo z Niem. „Nikt do 
mnie przyjść nie może,—powiedział C hry­
stus,—jeśli go Ojciec, który mnie posłał, 
nie pociągnie,"3) jeśli w jego sercu niem a 
chociażby niejasnego, nieokreślonego po­
ciągu do Ojca.

To nam  tłomaczy, dlaczego niekiedy 
mimo wszystkich warunków  w ew nętrz­
nych, zda się, sprzyjających przyjęciu 
prawdy, jeden  człowiek nie poddaje się 
jej urokowi,—a odwrotnie inny, mimo wa­
runków  najbardziej niesprzyjających jej 
przyjęciu, bez wszelkich jaw nych przy­
czyn, oddaje się jej całkowicie. Przypo­
wieść o siewcy tłomaczy nam  tę  tajem ­
nicę iście z Boską jasnością.4)

x) Mat. XIII, 33.
Łuk. XVII, 20, 21.

3) J a n  VI, U.
i) Mat. XIII, 3—8, 18—23.
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Siew ca rzuca ziarno w szęd zie  na rolę  
z rów ną troskliw ością; każde ziarno nosi 
w  sw era łon ie  jed n a k o w y  zaród życia; 
a jed n ak  rezu ltat pracy nie w szędzie je s t  
jed n ak ow y . N a roli udeptanej ziarno nie  
przeniknęło do w nętrza ziem i i zostało  
podeptane; na ziem i opoczystej zaledw ie  
poczęło k iełkow ać i zaraz uw iędło; m ię­
dzy cierniem  nie m ogło się  rozw inąć, bo 
zostało  zagłuszone. D opiero czw arte ziar­
no, k tóre —  ja k  m ów i E w an gelia  —  upa­
dło na ziem ię dobrą, przyniosło ow oc o b ­
fity . P rzyczyna różnicy pow odzenia za le­
żała n ie od ziarna, ale od roli. Podobnie  
rzecz się  ma i z K rólestw em  B ożem  i z J e ­
g o  nasieniem ! Zasiane na roli św iata, 
a raczej na roli serc ludzkich , to ziarno  
K rólestw a B ożego, J ego  P raw dy i M iłości 
kiełkuje, rośn ie i w ydaje ow oce, —  s t łu ­
m ić go  „zagłuszyć", ja k  m ów i C hrystus, 
n ie je s t  w  stan ie  żadna siła. Ludzie m o­
g ą  n ie d ostrzegać J ego  rozw oju (dla 
nich , n iew oln ik ów  chw ili, dzieło, które  
dokonyw a się  przez całe w iek i, m oże się  
zdaw ać straconem ), lecz ono rośnie. „Tak 
je s t  K rólestw o Bożp,—  m ów ił Z baw iciel,—  
jak o  g d y b y  człow iek  w rzucił nasien ie  
w ziem ię; a spałby i w sta w a ł w  n ocy  
i we dnie, a n asien ieb y  w schodziło  i ro ­
sło, g d y  on nie w ie. B o ziem ia sam a  
z sieb ie ow oc rodzi, naprzód traw ę, po 
tern kłos, a potem  pełne ziarno w  k łosie" .1) 
N asien ie  pełne j e s t  tajem niczej m ocy i so ­
ków  życiow ych; u k ryw a w  sob ie n iep oję­
tą  siłę. W  m alutk iem  ziarnku złożony  
j e s t  zarodek, początek  życia  dla o lbrzy­
m iego  drzewa, a przez nie dla c ien isty ch  
lasów ; potrzeba tylko, żeb y  n asien ie  zna­
lazło dla sieb ie  odpow iedni g ru n t i w ogó- 
le  sprzyjające w arunki.

To sam o stosu je  się  i do g łoszen ia  
K rólestw a B ożego . „Komuż podobnem  
u czyn im y  K rólestw o B oże —  pow iada  
C hrystus —  albo k tórem u podob ieństw u  
przyrów nam y je? Jako ziarno gorczyczne: 
które g d y  sieją  w  ziem ię, m niejsze je s t  
ze w szy stk ieg o  nasien ia , które je s t  na

ziem i; a g d y  będzie w siane, w zrastali 
w a w ięk sze nad w szy stk ie  jarzyny; j Cl 
n i ga łęzie  w ielk ie , tak iż pod cieni 
je g o  m ogą m ieszkać ptaki niebieskie*^

N iedaw no w  jed n ej z piram id Egijspra1 
znaleziono m um ię faraona. W miejsF® 
gd zie  sp oczyw ały  szczątki potężnego i *  
g d y ś  w ła d cy  z nad N ilu , znaleziono r ó Ł  
nież w iele  przedm iotów  cen n ych  dla ^  
dacza starożytn ości, a m iędzy  innemii 
czyn ie z ziarnem  pszen icy . Zwój papy] 
su , k tóry  znaleziono tuż obok naczyi 
z pszenicą, m ów ił niedwuznacznie, , 
pszen ica  ta przeleżała w  piram idzie blisl 
trzy  ty siące  lat. Gdy ją  posiano na rtjszycl 
w yrosła  i dała zn ak om ity  urodzaj. Nasfera 
nie K rólestw a B ożego, n asien ie  Bożej p i ^  
w d y  i M iłości, natch n ion e przez D ucfc  
Ś w ięteg o  w ezw anie do teg o  KrólestwaŁ h  
m a u k rytą  w  sob ie  podobną m oc, owszuj 
m a zaród życia B ożego  nierów nie silniej 
szy. Gdy n asien ie  to padnie na rolęstiC  
ca lu d zk iego , w cześn iej czy później wył mi 
plon o b fity . Jednakże sk u tek  dobry zalltu ' 
ży  od tego , czy  serce człow ieka p r z y j™  
to n asien ie , czy  podda się  urokow i Prawi!me 
Bożej? Czy św ia t w ew n ętrzn y  człowieka,cii, .' 
usposob ien ie  i dążności je g o  są gruntem p E !  
datn ym  dla w zrostu  nasien ia  Prawił cie \ 
C hrystusow ej?  Jeżeli n ie ,— to grunt oiszący 
pow iedni n a leży  przygotow ać; rolę zdeptać 0 
ną sp u lch n ić p łu g iem  i broną; rolę opt; 
czystą  pokryć w arstw ą ziem i urodzajflejS^ 
ciern ie i o sty  zagłuszające w zrost pszeni-! 
cy  Bożej n ależy  usunąć. Innem i siowjjarsz, 
w szy scy , którzy św iad om ie i szczerze praji róv 
gn ą  przyjścia  K rólestw a B ożego dla tycl̂ ym 
naw et, co obojętni są w  sto su n k u  do Jegt ?J?ar 
lo só w  na ziem i, —  p ow inn i s ł o we a:! 
i c z y n e m  w yp ełn iać  w ołanie św. Jana używ 
■Chrzciciela: „G otujcie drogę Pańską, czyi 
cie proste śc ieżk i Jego" 2).

(G .  d. n.)
polsl

w pl
polsl

!) Mar. IV, 26-28.
’) Mar. IV, 30-32. 
2) Łuk, III, i.
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KRAJOWA.

— O Kasach gminnych. M inisteryum 
wewnętrznych zawiadomiło g uber­

natorów, że ustaw a kas gm innych w Kró­
lestwie Polskiem, w ydana w r. 1906, bę- 
Edzie uzupełniona przez nowe przepisy, 

0 Ń mianowicie kasy w zależności od warun- 
lla |ów miejscowych będą m ogły projekto- 

inną wysokość procentu, płaconego 
od lokowanych oszczędności. Jednocześnie 

zebranie kasy może i powinno 
określać wysokość procentu, pobieranego 
przez kasę od pożyczek.

Uchwały gm inne w spraw ach powyż­
szych powinny być przedstawione do gu- 
ternialnych urzędów do spraw włościań­
skich, te zaś z kolei przesyłać będą po- 
mienione wraz ze swoimi wnioskami do 
zatwierdzenia m inistra spraw  w ew nętrz­
nych.

nu
>apjif
iczyi
tie ,

b l
la  n
Nasit
ejp«[
D u d ,

wszer
silniej

r
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Ustawa o miarach i wagach. Mini­
steryum handlu przed miesiącem złożyło 
"umie państwowej projekt nowej ustaw y 
o miarach i wagach. Podług tego proje- 
tu w państwie rosyjskiem  obowiązywać 
lają współrzędne m iary rosyjskie, jak  
metryczne.

Jako podstawa rosyjskich m iar i w ag 
służyć ma funt, odpowiadający wzorowi 

m Platynowemu z r. 1835 i wyrażony w fun- 
’awijcie wzorowym (prototypie) z platyny no- 
it odszącym znaki „M. II 1894“ i równający 
iepljSię 0,40951241 klgr.

„pi Jednostką wagi dla drogich kamieni 
fljjina być karat m etryczny rów ny 2,1000

Dla miar długości podstaw ą ma być 
3l0")arszyn, wyrażony we wzorze platynowym  
jpraji równy 0,71122 m etru. Wogóle, tak  wy- 
tydpymienione powyżej, ja k  i wszelkie inne 
jeg: miary rosyjskie pozostają bez zmiany. 

Miary i wagi m etryczne będą obowiązu­
ją ,  w razie zgody stron, i mogą być 
%wane narówni z miarami rosyjskiemi.

Co do Królestwa Polskiego, nowy 
projekt wzbrania używania u nas takich 
rosyjskich miar długości, które na odwro- 
®ej stronie posiadają odpowiednie m iary 
Polskie.

ren

Również zakazuje projekt używ aniu 
"' planach i pomiarach gruntow ych m iar 
Polskich obok m iar rosyjskich, z wyjątkiem

planów, sporządzonych przed d. 30 g ru ­
dnia 1891 r. (11 stycznia 1892 roku), j a ­
ko też sporządzonych później załączników 
do nich.

W zory fun ta  i arszyna i wzory m e­
tra  i kilogram a (prototypy) przechowują 
się w izbie głównej m iar i wag, a ich 
kopie — w senacie. Kopie co łat 25 w in­
ny być sprawdzane z prototypami.

Izba główna m iar i w ag posiadać ma 
własną ustaw ę. Na prowincyi stem plo­
waniem  m iar i wag, zajm ują się urzędy 
sprawdzające, oraz ich filie. Dozór bez­
pośredni nad prawidłowością miar i wag 
należeć ma do samorządu miejskiego 
i ziemskiego, a gdzie niem a ziem stw —do 
urzędów sprawdzających.

Jednocześnie m inister handlu proje­
ktuje, aby w roku przyszłym zwiększyć 
liczbę istniejących obecnie urzędów spraw ­
dzających z 25 do 32 i następnie przez 
przeciąg 3 lat powiększać ich liczbę o 6 
rocznie.

Pozatem projektuje się obostrzenie 
kar za przekroczenie przepisów o m iarach 
i wagach.

— Kolej Warszawsko-Wiedeńska. „No- 
woje W rem ia“ donosi, że m inisteryum  
kom unikacyi uznało za niedogodne, żeby 
kolej W iedeńska po objęciu jej przez rząd 
miała swój w łasny zarząd. Kolej zostanie 
przyłączona do kolei Nadwiślańskich.

Tylko przez pewien czas podczas likwi- 
dacyi interesów  tow arzystw a kolejowego, 
kolej będzie miała zarząd własny. Ten 
stan  przejściowy będzie trw ał około 
dwuch łat.

— Przejście księdza na prawosławie.
„Kijewlanin“ (N° 318) donosi, że d. 26 
listopada w soborze prawosławnym  w Ka­
m ieńcu Podolskim, rz. k. ksiądz Józef 
Krasowicz, z Mikołajewa, w pow. płoski- 
rowskim, przyjęty został przez miejsco­
wego arcybiskupa prawosławnego Serafima 
na łono prawosławia.

„Rzadki wypadek przejścia na pra­
wosławie kapłana katolickiego — dodaje 
„Kijewl.“—wywołał duże wrażenie wśród 
w szystkich mieszkańców Kamieńca, bez 
różnicy wyznania".

— Sprawa Macocha. W  sprawie Ma­
cocha znów nastąpiła niespodziewana 
zwłoka, z powodu wznowienia śledztwa. 
W znowienie to nastąpiło na skutek  treści 
listu, zaadresowanego do prokuratora, 
a znalezionego w podwórzu więziennem
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9) W  am b u la to ry u m  b. szpitala ży- 
dow skiego przy ul. Pokornej M  12—14 
od 4 do 5 i pół po południu .

w  pobliżu celi M acocha. W  kopercie znaj­
dował się o ryg ina ł listu , p isanego  przez 
Izydora S tarczew skiego  do D am azego M a­
cocha z p rośbą o zeznanie, iż Izydor o za­
bó jstw ie W acław a nic nie w iedział. L is t 
ten  był p isan y  n a  zm ianę po łacin ie  i po 
polsku, w sk u tek  czego sąd zw rócił się do 
d y rek to ra  g im nazyum  klasycznego w P io tr­
kow ie o w yznaczenie dw óch tłum aczów . 
N adto  przy rew izyi cel D am azego i Izy­
dora znaleziono inne jeszcze listy . T reść 
ich nie je s t  w iadom a. W iadom o ty lko, 
że w  konsekw ency i p ro k u ra to r zażądał 
zw ro tu  w szystk ich  ak tów  z Izby sądow ej 
w arszaw skiej do P io trkow a, w celu prze­
prow adzenia śledztw a dodatkow ego, k tó re 
po trw ać może znów  ro k  lub  dłużej.

— Echa świętokradztwa jasnogórskiego.
Z P io trkow a donoszą, iż sp raw a W iniar- 
ków, w łościan w si K iedrzyn, oskarżonych 
pierw otn ie o udział w  kradzieży  su k ien k i 
z obrazu  n a  Jasne j Górze sądzona będzie 
n iebaw em  w sądzie okręgow ym  p io trkow ­
skim . O skarżeni do udziału  w św ię to ­
k radztw ie  nie przyznali się. A k t o sk a r­
żenia zarzuca im  jed y n ie  w inę przecho­
w yw an ia  rzeczy skradzionych . N adto  pro- 
k u ra to ry a  w nosi akcyę cyw ilną w sum ie 
z g ó rą  100,000 rb .

— Szczepienie ospy w Warszawie.
Z pow odu szerzenia się epidem ii ospy 
w W arszaw ie w ydział dobroczynny  m iejski 
zarządził bezpłatne szczepienie ospy ochron­
nej, k tó re  odbyw a się we w szystk ie  dni 
pow szednie w n astęp u jący ch  lokalach:

1) W  In s ty tu c ie  szczepienia ospy (No­
w ogrodzka 82), od 9 do 11 rano .

2) W  oddziale in s ty tu tu  n a  P radze 
(ulica Mała 11), od 1 do 2 i pół po po ­
łudniu .

3) W  am b u la to ry u m  szpitala d la  dzieci 
przy ulicy K opern ika N° 43 od 2 do 3 
i pół po południu .

4) W  am b u la to ry u m  szpitala żydow ­
skiego d la  dzieci przy ulicy oliskiej Na 51, 
od 8 do 9 i pół rano.

5) W  am b u la to ry u m  szpitala św. D ucha 
(E lek to ralna  12) od 2 do 3 i pół po po ­
łudniu .

6) W  am b u la to ry u m  szpitala W olskiego 
(W olska 4), od 2. do 3 i pół po południu .

7) W  am b u la to ry u m  szpitala P rzem ie­
n ien ia P ańsk iego  n a  P radze (P an ieńska 10), 
od 9 do 10 i pół rano.

8) W  am bu la to ryum  T ow arzystw a Do­
broczynności przy u licy  K rakow śkie-Przed- 
m ieście 62 od 3 i pół do 5 po poł.

10) W  am b u la to ry u m  podmiejskiem 
za ro g a tk ą  B elw ederską od 3 do 4 i pól 
po południu .

11) W  szp italu  przy u licy  Złotej 
N» 74, od 9 do 10 i pół rano.

12) W  p rzy tu łk u  noclegow ym  przy 
u licy  C zerniakow skiej N° 89, od 1 do 2 
i pół po południu.

— Żegluga na Wiśle. Z powodu gęstej 
k ry  płynącej naW iśle, żeg luga parowców 
została  w strzym ana.

— 0 przechowywanie funduszów ko­
ścielnych. Jed en  z biskupów  rz. katolic­
k ich  rozw inął zabiegi o uzyskan ie  pozwo­
len ia  n a  przechow yw anie gotów ki kościel­
nej, w celu zabezpieczenia je j od rabunki 
n a  ra ch u n k u  bieżącym  w pryw atnych  in- 
s ty tu cy ach  finansow ych, z warunkiem, 
ażeby pieniądze te m ogły  być podnoszone 
za czekam i, podpisyw anym i przez probosz­
czów. N a sk u tek  tego  w ystąp ien ia  władze 
przystąp iły  do zbadania, jak ie  dotąd pa­
now ały  zw yczaje co do przechow ania fun­
duszów  kościelnych  i na  podstaw ie jakich 
rozporządzeń.

— Strajk krawiecki. W  Kowlu straj­
k u ją  od 8 dni pracow nicy  w warsztatach 
kraw ieckich , ż ą d a ją  oni: p łacy nie od 
sztuk i lecz tygodniow ej; 10 godzin pracy 
dziennie i nie w ym aw iania robotnikom 
m iejsca przez sezon zim owy. Majstrowie 
postanow ili nie godzić się n a  te  warunki.

—  Gmach b. Banku polskiego. Po prze­
n iesien iu  b iur warsz-. k an to ru  B anku pań­
stw a n a  ul. B ielańską, daw ny gmach b. 
B an k u  polskiego, przeznaczony na pomie­
szczenie w arsz. zarządu akcyzy i okręgu 
celnego, obecnie je s t  w ew nątrz  gruntownie 
re s ta u ro w an y —przyczem  m ieszkania służby 
bankow ej od s tro n y  ul. E lektoralnej prze­
rab ian e  są n a  koszary  d la straży  pogra­
nicznej.

— Restauracya magistratu w Łodzi.
Z w iosną ro k u  przyszłego nastąp i grun­
to w n a przeróbka g m ach u  m ag istra tu  łódz­
kiego oraz jeg o  oddziału. Urządzone będą 
specyalne pom ieszczenia dla naczelników 
oddziałów , rad n y ch , budow niczych miej' 
skich; wszędzie zaprow adzone będzie oświe­
tlen ie elekryczne. P lany  przeróbki opra- 
cow yw a inżyn ier S. S tebelski.
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— Centralna trupiarnia w Łodzi. Na
posiedzeniu radnych magistratu postano­
wiono na krańcu miasta wybudować tru ­
piarnię oraz pomieszczenie na gabinet ana­
tomiczny.

ZAGRANICZNA.

* Olbrzymi lokaut. W Berlinie odbyły 
się w tych dniach zgromadzenia robotni­
ków przemysłu metalowego okręgu Ber­
lińskiego. Warunki pracodawców odrzu­
cono olbrzymią większością głosów. Wo­
bec tego zapowiedziany lokaut rozpoczął 
się dziś. Jak wiadomo fabrykanci uchw a­
lili wydalić 60 proc. robotników, co czy­
ni w samym Berlinie około 60,000 ludzi.

Zachodzi obawa, że strejk obejmie 
pokrewne gałęzie. Wówczas zastrejkuje
200,000 ludzi.

Niektóre fabryki natychmiast po za­
komunikowaniu im uchwały ogłosiły lo-

Olbrzymi lokaut w przemyśle metalo­
wym obwodu berlińskiego rozpoczął się. 
Przeszło w stu fabrykach i przedsiębior­
stwach zmniejszono liczbę robotników do 
uchwalonej normy 40°/o- Komitet strej- 
kowy urządził 56 biur, dla wypłacania 
wsparć dotkniętym lokautem robotnikom.

„Lokal Anzeiger" wyraża przypusz­
czenie, że strejk obecny nie potrwa długo, 
gdyż organizacye robotnicze nie będą 
chciały uszczuplać swoich funduszów na 
zbliżającą się walkę wyborczą.

* P r z e n ie s ie n ie  dnia Wielkiej Nocy. 
Z Monachium (w Bawaryi) donoszą: W ko­
łach zbliżonych do tutejszej nuncyatury 
papieskiej zapewniają,^ że papież zamierza 
wyznaczyć stały dzień na święta wielka­
nocne. Ma to być pierwsza niedziela 
kwietnia.

* Upadek papieża. Do paryskiej ga­
zety „Liberte“ telegrafują z Rzymu, że 
w chwili kiedy papież niesiony na krześle 
przenośnem dla odbycia t. z. konsystorza, 
miał zejść z lektyki by zasiąść na tronie, 
spadł na podłogę. Wszyscy obecni kar­
dynałowie podbiegli ratować upadającego 
papieża. Podnieśli go z wielką troskli­
wością i posadzili na tronie. Wypadek 
j a k  piszą—nie miał wielkich następstw.

* T r z ę s ie n ie  ziemi. W Wirtembergii 
podczas dni ostatnich kilkakrotnie powta­
rzały się wstrząśnienia podziemne. Wstrząś- 
nieniu w Bbingen towarzyszył silny huk 
podziemny.

* Kradzież obrazu w  K ośc ie le .  Do jed­
nego z kościołów pod Turynem wtargnęli 
złodzieje i unieśli ze sobą wartościowy 
obraz Madonny. Po  ̂ sprawcach kradzieży 
brak wszelkich śladów.

* L icy tacy a  sk ar b ó w  Abdul - Hamida.
W Paryżu rozpoczęła się w galeryi Geor­
ges Petit licytacya niezwykłych koszto­
wności b. sułtana, Abdul Hamida. Licy- 
tacyę poprzedziła szeroka reklama. Klej­
noty wystawiono poprzednio na widok 
publiczny; tysiące osób zwiedziło przed 
licytacją galeryę i obejrzawszy wysta­
wione na sprzedaż kosztowności, starało 
się zbadać ich cenę. Wprowadzono rów­
nież nowość, która może przyczynić się 
do zwyżki cen: każdy, nabywający jakiś 
przedmiot na licytacyi, otrzymuje akt, 
potwierdzający, że dany przedmiot był 
dawniej własnością b. sułtana Abdul-Ha- 
mida. Wystawione na sprzedaż skarby 
obejmują przedewszystkiem liczne^ biżu- 
terye, niezwykle cenne, przez dobór i ja ­
kość kamieni, nadto wiele przedmiotów, 
służących do zwykłego użytku, wykona­
nych w złocie lub bogato wysadzanych 
drogiemi kamieniami. Przeważają w nich 
szmaragdy, ulubione kamienie b. sułtana. 
Największą wartość przedstawia jednak 
bogata kolekcya pereł, których jeden na­
szyjnik o trzech sznurach oceniono na 
milion franków. Całość jest tak bogata 
i różnorodna, że, zdaniem korespondentów 
pism paryskich, wygląda na obraz z „ ty ­
siąca i jednej nocy“. Pierwszy dzień licy­
tacyi przyniósł ogółem 2,667,276 franków. 
Najwyższą kwotę • zapłacono za naszyjnik 
pereł, a ' mianowicie 920,000 franków, 
drugi naszyjnik z 108 pereł i 10 szma­
ragdów zakupili paryscy jubilerzy za kwo­
tę 267,000 franków.

* U r o c z y s to ś c i  w  Indyach. Z P a r y ż a
donoszą: Nadeszła tu  telegraficzna wiado­
mość, że okręt „Beachy", na którym 
przewożono wszystkie toalety orszaku kró­
lewskiego, stroje galowe i cały_ aparat 
koronacyjny, z wyjątkiem insygniów ko­
ronnych, osiadł na mieliźnie w pobliżu 
małej wysepki na zachodniem wybrzezu 
Indyi. Wobec trudności przewiezienia ca­
łego ładunku okrętu na czas do Indyi, 
panuje w angielskich kołach dworskich 
zaniepokojenie i obawa, że uroczystości 
koronacyjne w Indyach trzeba będzie 
odroczyć.

* Rozruchy w  Portugalii .  Drogą okól­
ną donoszą z Lizbony, że w ostatnich 
dniach wybuchłe w stolicy rozruchy, 
zaczynają przybierać groźny charakter.
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i?ząd  s ta ra  się p rzedstaw ić, że ty lko 50 
żo łn ierzy  zostało ran ionych ; panu je  je d n a k  
przekonanie, że liczba ta  je s t  znacznie 
większa i że je s t  w ielu  zabitych. G azety 
podlegają surow ej cenzurze. Dwie zosta­
ły  ju ż  zawieszone. M onarchiści m ają  b u ­
telk i z dynam item , k tó re  przy  rzu can iu  
w ybuchają  z nadzw yczajną siłą. W  m ie­
ście praw ie w szystk ie  sk lepy  pozam yka­
ne. Sądzą tu ta j, że m onarchiści p rzy g o ­
tow ują  fo rm alną rew olucyę w ew nątrz  
k ra ju , a rów nocześnie w ojska ich m ają  
w kroczyć od g ran icy  hiszpańskiej.

* Milion patentów. Biuro sta ty sty czn e  
S tanów  Z jednoczonych zam ieściło w p i­
sm ach  am erykańsk ich  w iadom ość, że w ro ­
ku  bieżącym  w ydano m ilionow y z rzędu  
p a ten t na w ynalazki od czasów założenia 
biura. O trzym ał go pew ien inżyn ier ze 
s ta n u  Ohio n a  ulepszenie kół m otorow ych. 
Poniew aż pół m iliona w ydanych  pa ten tó w  
zanotow ało biuro  s ta ty s ty czn e  w r. 1893, 
przeto w p rzeciągu  la t 18 w ydano  d rug ie  
pół miliona, paten tów . D ochody b iu ra są 
znaczne, albow iem  każdy p a ten t kosztu je 
około 40 dolarów .

Z ŻYCIA MARYAW ICK1EG0.

Świętokradztwo. W  ty ch  dniach  zd a ­
rzył się nader sm u tn y  w ypadek  św ię to ­
k radztw a w parafii m aryaw ickiej S iennica, 
pow iatu  N ow o-M ińskiego we wsi Siodło, 
a m ianow icie z Soboty na  Niedzielę, dn ia 
26 listopada r. b. w  nocy w ykradziono 
z kaplicy m ałą puszeczkę z P rzenajśw w ięt- 
szym  S akram entem . — W idać w tern 
w szystk iem  ty lko złą w olę i dziki fa n a ­
tyzm  relig ijny , boć puszeczka nie p rzed ­
staw iała  w ielkiej w artości, zresztą złodziej 
zaw odow y uk rad łb y  w ięcej, g d y b y  o zyski 
chodziło i w  końcu  naw et zaw odow i zło­
dzieje u szan u ją  P rzenajśw iętszy  S ak ra ­
m ent, gdyż zw ykje w ty m  w ypadku w y­
sy p u ją  K om unię Ś w iętą n a  ołtarz. S p ra­
wę oddano prokurato row i.

Markuszew. Otwarcie szkoły. (Koresp.) 
W  dn iu  20 listopada r. b. o tw arta  została 
w M arkuszew ie szkoła dla m aryaw ickich  
dzieci. Szkoła m ieści się w dom u p a ra ­
fialnym , w dość obszernej sali 13 łokci 
długiej, 8Va szerokiej i 5 w ysokiej. Do 
szkoły uczęszcza 62 dzieci; więcej sala 
szkolna pom ieścić nie może, choć się zg ła­
szają i to n iety lko  m aryaw ici. N auczy­

cielką je s t  p. A n to n in a  P iaskow ska, ma- 
ry aw itk a  ze S trykow a.

Wizyta biskupia. (Koresp.) Donoszą nam , 
że kościoły parafii Gózdzie i G rabowie 
w dn iach  20—23 października w izytow ał 

. P rzew ielebny  Ojciec B iskup M arya Jakób  
P róchniew ski. B yły to d la p arafian  dni 
radosne, albow iem  po raz pierw szy w i­
dzieli oni w sw ych św ią ty n iach  sw ego 
pasterza, zanoszącego razem  z n im i m odły 
do P an a  Zastępów  i nauczającego  zasad 
w iary  i m iłości Bożej. S ak ram en t B ierz­
m ow ania przyjęło 216 osób, przew ażnie 
dorosłych.

Z prasy.

Bankructwo kulturalne. „K ultu ra P o l­
ska" w J\l° 12 podaje ciekaw ą c h a ra k te ­
ry s ty k ę  b an k ru c tw a  k ierunków  i prac 
ideow ych w naszem  społeczeństw ie.

Rok ub ieg ły  odznaczył się zw iększo- 
nem  osłabieniem  w pracach  i p rzedsię­
w zięciach k u ltu ra ln y ch . Główne ich 
o rgany  — stow arzyszenia, in s ty tu c y e  
ośw iatow e i t, d. — przeciągały  leniw ie 
sw oje is tn ien ie  z dn ia  n a  dzień bez za ­
pału, bez w iary  w przyszłość. Po za 
korporac.yam i sportow em i i karcianem i 
w szystk ie in n e  drzem ały , budzące się 
o ty le  tylko, o ile po trzeba było dla 
p rzerw an ia  le ta rg u  lub  odsunięcia śm ier­
ci. R esu rsy  i k lu b y  w rzały życiem  i ro ­
iły się tłum em ; sale stow arzyszeń  k u l­
tu ra ln y ch  ziew ały p u s tk ą  i nudą. Jeszcze 
raz stw ierdziliśm y, że chcem y i um iem y 
się bawić, a nie chcem y i nie um iem y 
potęgow ać sił narodu.

W spom niaw szy  następn ie  o bezcelo- 
w em  pow oływ aniu  się na  kw itnący  s tan  
naszej um ysłow ości w  w. X V I i XVIII 
„K ultu ra" pisze dalej:

G dyby najbardziej złotouści rzecznicy  
wyleli rzeki najp iękniejszej w ym ow y, 
g d y b y  Jow isze cisnęli najogn istsze  g ro ­
m y, ten  m ate ry a ł ludzki, z k tó rego  tw o ­
rzy  się obecnie nasze społeczeństw o, 
n a  silny  ru c h  k u ltu ra ln y  się nie zdobę­
dzie.

P ersp ek ty w a — ja k  w idzim y —  dla 
polskiej k u ltu ry  nieszczególna.
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Odpowiedzi Redakcyi.

P. Józef Wesołowski w Warszawie. 
W odpowiedzi na zapytania Szanownego 
Brata, powiadamiamy:

1. Grant ogłaszany parceluje się z za­
siewami, ale bez budynków.

2. Grunt jes t  średni, żytni, dosyć 
urodzajny — łąki dobre.

3. Na grun t orny bank daje 100 rub. 
na łąki 180 rub.

4. W każdym działku jes t  parę mórg
łąki.

5. Do nabycia 10 morgowego działku 
potrzeba przynajmniej pięćset kilkadzie­
siąt rubli.

6. Po inne szczegóły w razach wątpli­
wych proszę się zwrócić do 0. Kahla 
w Piątku — poczta Piątek, gubernia Ka­
liska pod Zgierzem.

Ceny zboża i innych produktów w  Warszawie.

W  m inionym  tygodniu  tendencya dla pszen i­
cy w dalszym  ciągu b y ła  s łab a  i n iechętna. Do­
wozy były dostateczne. N abyw ano gotowy tow ar 
po zniżonych cenach. W  tran zak cy ach  n a  do­
staw ę staw iano  wyższe żądania . Do tranzakcy i 
nie dochodziło. Dla żyta, w skutek  m ałych dowo­
zów, usposobienie było nieco mocniejsze: chętnie 
nabyw ano tow ar gotow y po m ocnych cenach. 
Zapasy w m łynach, chociaż niew ielkie, ale n a  
kilka tygodni w ystarczą.

Pszenica w yborowa 7.35—7.45.
„ b iała , śred. i dobr. 7.15—7.30.
„ p s tra  śred. i dobr. 6.90—7.10.

Żyto wyborowe 5.30—5.40.
„ średnie 5.15—5.25.
„ w adliw ie 5.00—5.05.

Jęczm ień 2-rzędowy wyborowy 5.60—5.70.
„ średn i 5.20—5.40.
„ 4-rzędowy 4.60—4.75.

Owies wyborowy 4.00—4.15.
„ średn i 3 .85-3 .95 .
» ordyn. 3.50—3.65.

K rochm al pszenny za 32 fun. 3.60—3.80.
K artoflana m ączka za pud. 1.45— 1.55.
W szystko f-co kolej.

MĄKA. P rzy  w iększych zap asach  usposo­
bienie dla m ąk i pszennej słabe i zniżkowa. Ceny,— 
mianowicie w yższych gatunków , obniżono o 25 k. 
na worku.

N otowano m ąkę p szen n ą  z m łyna parow ego 
„Słodowiec": N° N° 4/0—11.60, 3 /0 -1 1 .0 0 ,2 /0 — 10.40, 
2a/0—10.00, 1/0—9.50. N» l a —0.50, 1—8.50,
2a—8.00, Ń° 2—oo 6.75 za  worek 200-funtowy 
w sp rzedażach  średnich: P rzy  hurtow ych  ustępuje 
się kupującem u ra b a t 25 kop. n a  w orku Mąka 
żytnia słabo około 6.75 i 7.00 za worek.

_ OTRĘBY. Spokojnie. O broty krajow em i o trę ­
bami nieznaczne, p rzy  cenach  81 do 85 kop. za  
pud pszennych i żytn ich , z odbiorem  n a  m iejscu 
w W arszaw ie . O tręby jęczm ienne m ają  ciągle du­
ży zbyt n a  wywóz do Niemiec, p rzy  cenie 85 kop. 
za  pud w W arszaw ie  i 6.50 m. za kilo w T oruniu 
bez cła. Z ag ran icą  bez zm iany. W  H am burgu 
o tręby  pszenne 92V2 do 95'/2. ży tn ie  do 100V8 kop. 
za pud.

MAKUCHY. Spokojnie. Rzepakow e 1.10— 
1.15, ln iane do 120 za  pud w W arszaw ie .

RZEPAK. M ocno—b rak  zaofiarow ania. C ena 
nom inalna 10.50 do 10,75 za korzec n a  ś ta cy i 
najb liżej w ysyłającego.

OLEJE ROŚLINNE. U sposobienie d la  olejów 
roś linnych  s ta łe  lecz spokojne. Ceny p raw ie  n ie ­
zmienione. Olej słonecznikow y i baw ełn iany  6.00 
do 6.20 za pud; olej surow y rosy jsk i 6.50 do 6.70, 
a  wyborowy ry sk i do 7.50 za pud w raz  z beczką. 
W  zw iązku z tem  olej jzepakow y krajow y u trzy - 
niuje się w cenie około 6.00 do 6.20 za  surow y, 
a do 6.75 za  rafinow y.

OLEJ KOKOSOWY stale  i mocno zależnie od 
g a tu n k u  i m ark i. Średnie m ark i C i C1—8.00 do 
8.20 za pud. Cohin w yborowy CC do 8.50 za pud. 
Masło kokosowe w opakow aniu jedno funtow ym  
9.30 za pud.

OLEJE MINERALNE m ark i Szybajew a N» 12.35 
II 2.25 za pud przy  usposobieniu mocnem.

OLIW A do m aszym  12.00 12.60 do jedzen ia  
12.80 do 13.00 za  pud.

POKOST. B ardzo mocno. R yski pokost z fa ­
b ryk i Sclimid ja s n y  i ciem ny 8.20 za pud.

CHEMIKALIA.. Mocno i stale p rzy  eonach 
niezm ienionych.

NASIONA. Handel nasionam i w ykazu je  b a r­
dzo duże zain teresow anie, znacznie większe i z n a ­
cznie w cześniej, niż w innych  la tach . N ajw iększą 
trudnością w tym  han d lu  je s t  czystość tow aru , 
tem bardziej, że norm a krajow ej produkcyi p rz e ­
w ażnie pod tym  względem pozostaw ia wiele do 
życzenia. Ztąd rozbieżność cen; gdy  bowiem to ­
w ar odpow iadający w zupełności w ym aganiom  
je s t  bardzo poszukiw any, p rzy  usposobieniu b a r­
dzo mocnem, to na tom ias t nasio n a  niezupełnie 
czyste są  zaniedbane. Św iadectw a s ta cy i oceny 
nasion  stanow ią o łatw ości sprzedaży.

K o n i c z y n a  b i a ł a .  W ysoko  w yborow y 
tow ar zupełnie w olny od w szelkich zanieczyszczeń 
100 do 105 za korzec 250 f. redni dobry  95 do 
100, nieco zan iedbana—90 za korzec.

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  k rajow ej wol­
nej od zanieczyszczoń babką praw ie w cale niem a. 
Ś rednią  oddaw ano po 62 do 65; w yborow a, czysta  
zupełnie z Podola i z P o łudn ia  Rosyi dochodzi do 
72 i 75 za korzec 250 f.

K o n i c z y n y  s z w e d z k i e j  — m ałe ilości 
w cenie około 60 i więcej p rzy  w ysokiej czystości.

P r z e 1 o t —w yjątkow o dosyć w tym  ro k u — 
dochodzi do 60 rub li za  korzec p ięknego tow aru .

T y m o t k a  — zaofiarow anie w iększe niż 
przew idyw ano i w skutek  tego ceny nieco słabsze 
około 40 i za  w yjątkow o p ięk n ą  do 45 za  korzec 
180 funtowy.

W y k a ,  p e l  u s z k a  — drogie — 6.50 6.75 
do 7 i 7.50 za korzec.
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Ł u b i n  poszukiw any. Niebieski 4.50 do 5.00, 
żółtego b rak . Ceny dochodzą do 6 00.

S e r a d e l  a —spokojnie 1.90, 2.00 do 2.20 
za pud.

CUKIER. N astró j w yczekujący. Ceny bez 
zm iany.

ŁÓJ. U sposobienie z ag ran icą  chw iejne i s ła ­
bo. W  W arszaw ie łój wołowy i b a ra n i kalku lu je  
się 6.80 do 7.00 w w iększych p a rty a c h  i 7.20 za 
pojedyncze beczki.

W EŁN A . D la tow aru  starego  usposobienio 
spokojne p rzy  zap asach  bardzo  m ałych. F a b ry ­
k anc i' w ybrali p raw ie ca łą  ilość w ełny zakupionej 
n a  ja rm a rk u  czerwcowym. Interes kontraktow y 
ożywiony, p rzy  dużej chęci k u p n a  ze strony  h u r ­
tow ników  spekulantów . Za g ran icą  ruch  ożywio­
ny. Odbyła się au k cy a  w A ntw erpii, n a  k tórej 
ceny u trzy m ały  się przy znacznem  ożywieniu. 
W  tej w łaśnie chwili rozpoczyna się szósta  se ry a  
aukcyi n a  v. ełnę ko lon ia lną  w L ondynie p rzy  
dużej dostaw ie tow aru  n a  sprzedaż przeznaczo­
nego.

■CHMIEL. T ranzakcy i n a  naszym  rynku  
w tygodniu  ub. nie było. Z ag ran icą  nastró j co­
kolw iek m ocniejszy.

CEMENT. C entralne biuro sprzedaży cem en­
tu  no tu je  n astępu jące  ceny: rub. 4.20 za beczkę
10-pudową i 4.95 za beczkę 12 pud. „

MASŁO. „W arszaw sk ie  ziem iańskie Towa­
rzystw o m leczarsk ie" no tu je  n astęp u jące  ceny 
hurtow e za 1 fun t w kopiejkach: Deserowe I g a ­
tu n k u  60, deserow e II g a t. 57—58, bryłowe 50—60, 
solone I gat. 48—49, s ilo n e  II gat. 43—44, solone 
III gat. 3S do 40. W  detalu: deser. 1—68, deser.
11—64, bryłow e 68, solone I-e 54 i solone II 50 kop.

PÓL. Spokojnie i słabo. W  hurcie  sól k u ­
chenna 55 do 70 kop. za pud w raz  z w orkiem  
zależnie od g a tunku . W  han d lu  detalicznym  n a  
ta rg a c h  żyw nościow ych’ 5 do 6 kop. za form ę 
dwufuntową.

Ważne dla Maryawitów!
W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa­
rafii Maryawickich, jest do rozparce­
lowania — wyłącznie dla Maryawitów 
—  majątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10— 20 mórg gruntu. 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
mórg łąki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk —  300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na bank włościański. Ktoby 
z Maryawitów pragnął dowiedzieć się 
więcej szczegółów, niech się zwróci 
do Redakcyi „M aryawity“ lub do swo­
jego proboszcza.

KALENDARZYK.

G rudzień.

5 W torek Sabby Op.
6 Ś roda M ikołaja B. W .

PO LITY C ZN A , S P O Ł E C Z N A  i L IT E R A C K A

„GAZETA DWUGROSZOWA"
WYCHODZIĆ BĘDZIE OD 25 LISTOPADA W WARSZAWIE, CO RANO, PRZY 
WSPÓŁUDZIALE NAJWYBITNIEJSZYCH SIŁ PUBLICYSTYCZNO-LITERACKICH.

P rz e d p ła ta  w y n o si: C e n a  n u m e r u  2 g r o s z e .
R o czn ie  3.60 kop. P o łr .. 1.80 kop.  — -----

CECHY CHARAKTERYSTYCZNE GAZETY:
Bogactwo, rozmaitość  i świeżość zamieszczanych wiadomości.
Bezparty jność i przedmiotowość, unikanie teo re tycznych  dociekań i morałów. 
Zwięzłość wszelkich artykułów i informacyi.
Taniość.

W ła ś n i k o re sp o n d en c i: w Pe tersburgu ,  Paryżu, Berlinie i t. d.

Adres Administracyi i Redakcyi: r-TT-r-trnwcuzT
WARSZAWA, HOŻA 39, tel.  244-69. R e d a k to r  W . C IE C H O W SK I.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita.
D rukarn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. K owalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27,


